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W y ż y n a  3 0 4 .
Jezeii major pruski Morahfc, . znany krytyk  

'militarny, podniósł niedawno, że w  walkach pod 
Verdun c  powodu przeszkód zarówao natural
nych, jak  zwłaszcza sztucznych, które nadzwy
czajnie udoskonalono, trzeba przedpole fonów  
zdobywać mozolnie krok za krokiem, to  sama 
już chronologia zwycięstw  niemieckich pod 
V ordun po lew ej stronie rzeki M ozy przema
wia za  rn lnością owej uwagi. Trzeba zdobyć 
jednę linię, zabezpieczyć się w  niej przeciwko 
kontratakom, a dopiero potem zdobywa^ dal
szą linię Dnia 7 marca N iem ej zd ob jli pozy 
cyc lrancii kie wzdłuz potoku Forges; dnia ł4 
marca 'rrzięli szturmem słynne w zgórze ?• Mar
twy czlow iek «, albo 295; dnia 30 marca zdobyli 
Malancourt, dnia 5 kwietnia' Haucourt, dnia 9 
kwietnia BciliMcourt. Miejscowość Betliiricomt, 
położona nad potokiem Forges, padła naostatek 
z togo powodu, że wyżyna 304, położona na 
południc od Bethincoun, panowała nad okolicą, 
polo/mną pomiędzy Bethincourt a w yżyną 304, 
i urtudniała wzięcie m iejscowości Bethincourt. 
Ni; uyżyn ie 304 usadowili się Francuzi i przy 
pcnu.cy dzi tl ciężkich panowali nad polnocnem 
przedpolem.

Trzeba było w dalszym ciągu bezwarunko
wo zdobyć wzgórze_304, które było niejako k li
nem francuskim we froncie niemieckim na od
cinku po lewej stronic rzeki Mozy. Nasuwały 
się przedcwszYstkiem na myśl tak skuteczne 
zawsze ataki flankowe —  w  tym wypadku od 

' strony zachodniej z pod Avoeou-rt. tudzież od 
strony wschodniej z  okolic góry »M arlw y czło
wiek i.' Można było przeciąć klin francuski, za
grozić odwrót usadowionym tam wojskom i 
wziąć je do niewoli.

A to li komenda niemiecka, unikając o ile moż
ności strat w  m ateiyalc ludzkim, wyrzekła się 
tych ataków  flankowych. Miała na uwadze na
rtę].ująco okoliczności; Fort Marrc,J .odległy o 
4 k ilom etry od wzgórza 295, tudzież fort Bour- 
rus, c dlegly o 6 kim. od pola, które musiałyby 
Orz o1 iedz wojska niemieckie, panują w  zupeł- 
aości nad okolicą, położoną po stronie wsch,o- 
inifej od wzgórza 304. Od obu wymienionych 
fortów  ciągną się stanowiska francuskie - na 
wzgórzach pod Esnes i dalej na zachód ku A vo-j 
yoUFi, idąc prawie równolegle do frontu nie

mieckiego na odległość około 2 kilometrów.^ Z 
tego frontu mogli Francuzi zasyp? N lemców 
ogniem flankojvym podczas ich pochodu z pod 
A rocourt ku  wzgórzu 304. $

iiorgts

Bcinincourt

Maiancoart

9̂5 «  
Martwy Cziuwiek

304

9  Arocourt Fort Mafe

O Esnes

Fort I3ourru3 Bi

Uwzględniając te okoliczności, zarządziła 
komenda niemiecka ataki na w zgórze 304 od 
strony pomocnej, z nrzestrzeni pomiędzy Ma
lancourt i  Bethincourt. Francuzi ocenili należy
cie grozę położenia i w  ostatnich dniach po
dejm owali tutaj ciągłe kontrataki, ażeby po
wstrzymać pochód niemiecki. Zresztą b y ły  ge
neralissimus francuski Lacroix, omawiając w  
»Tem ps« położenie pod Verdun, przewidział od 
początku, że N iem cy pójdą, do ataku na wzgó- 
lze  304 od strony północnej.

Generał Lacroix  ocenił położenie tratme, po
dobnie jak  komenda niemiecka. Kolumny nie
mieckie posuwały się od północy w  stronę w y 
żyny 304 aż wreszcie w dniu 8 bm. doniosła na
czelna komenda niemiecka, że w yżyna 304 zo
stała 'zdobyta i że linia niemiecka znajduje się 
na je j szczycie. Francuzi już nazajutrz usiłowali 
odzyskać wyżynę -304, atoli kontrataki ich zo
stały odparte.

Po zabezpieczeniu się na, « y ż j i i i e  304 Niem
cy j lodej.ną dalszy pochód ku fortom tw ierdzy 
Veraun. Francuz, widocznie zamierzają bronić 
się tutaj do ostatka i nie dopuścić do' upadku 
twierdzy, jeżeli zgromadzili pod Yerdun wedle 
obliczeń niemieckich 51 dyw izy j. W ynosi to 
okrągło 800.000 ludzi.

Ultimatum ds Grecyi?
Lugaiio, 11 maja. 

kporriere deila Sera« donosi:
Posłowie Anglii i Rosyi w  Alenach  wręczyli 

rządowi greckiemu notę, która ^ 8 $ , ażeby 
Grecya w  przeciągu 36 godzin zgodziła się na 
przemarss wojsk serbskich przez terytoryum 
greckie.

Przewóz wojsk serbskich na frent 
bałkański.

(Teł. wk »N . Reformy4-)
Sofia, 11 maja. 

Jak donoszą tu -l  A ten, aw ie dyw izye serb
skie, liczące oKoto 30.000 ludzi, mają w yk  do- 
wać w  Salonikach. Polowa tjch  wojsl znajdu
je  się już na miejscu przeznaczcn.a. Także w 
innych poma-ch Macedonii greckiej m?ją wy- 
lądować oddziały serbskie.

Niemieckie łudzie podwodne 
li w y b rz e ż y  Poruigaiii’.

Pazyle?, 11 majr. 
Dzienniki tutejsze donoszą z Mcdrjdu, że w  

portach portugalskich pojawiły się niemieckie 
łodzie podwodne, r

W  zatoce Oporto ^atonęłv dwa’ oktęty przy
brzeżne, najechawszy na ouce miny-

W p a ż s j s t ©  m i v  W i l s o a a  

w  l e r & i s i © .
Berlin, 10 maj a.

..Berliner Lc ’kal-iVnzeigfci'“ , utrzymujący 'sto
sunki I  idemieickim urzędem dla -spraw' zagranib 
szii-ych, podawszy notę W ilsona w  br/ameniu, 
ogłoszonem prze/ tóuro Reirtira, piisze:

,,Jak etwier;l7.ilić.ny,. rząd niemiecki iriie io- 
traymał jeszcze tej odpowiedzi rządu amery
kańskiego. Jeżeli brzpben-ie Reutera jest wier
ne, to odjiowwdż wypadła tak, jak ją uwarun
kowała zręczna, redaikeya noty, uiiemiieokiej. —  
Odpoaiada cna, naszym oczekiwaniom. Pan W il
son -.nolens voicns« musiał oświadezjm zgodę 
na 'staiTo^-iykę^ zajęte piw-z nasz rząd. Jeżeli 
pr? ,■ tej sposobności podnosi emfatyc.znie, że 
rac uznaje ewc-aitinilnych zmian ze Strony Nie 
o t ic  w prowiadzcniu wo-jny łodziami pou-wocline- 
mi, to wyłamuje otwarte drzwi, gdyż nota niie- 
mieoka wcale irie. zawierała takiego warunku. 
Nota niemiecka w jrpow'iada. tylko „oczekiwać 
nic1, i ..nic wąlpi!:, że po załat-wieniu sporni nic- 
miccko-amerjdiańskiego rząd ameiykaiiiski wie- 
zwie także Anglię do przestrzegania jaj lmędzy- 
narodo vnrcli zobowiązań.

„Rząd niemiecki zastrzegł sobie 5wob'odę de 
cyzyi jedymie na wypadek, gdyby kroki rządu 
Stanów Zjedi»e®onj’ch nie miały doprowadzić 
do pożądanego rezultatu. Oo do tego nota, pre
zydenta. Wilsona nic nie zmieni. Niemcy będą 
ozflkaó nu to, czy i z jakiem pow'o'dz.eniem pre
zydent Wi&oin, k tó iy  przecież shmao zape
wnia! o swojej neutralności, prowadzić będzie 
rokowania z Anglią.

,.Nota amerykańska podwala przecież na 
wmioisek, że takie rokowana ma na celu prezy
dent Wilson; od ostatecznego wynikiu lkvh bę
dzie zależeć, jakie dalsze kroki' ujzina za ®tas5> 
wne poczynić rząd niendeok1. Na rarzie atoli 
mo-żr.a tę sprawę uważać za załatwioną” .

(Tel. c. k. Biura korespj.
i Kolonia, 11 maja.

dYÓhusche Zeitung’«  pisz0 w sprawie amery
kan ;kiej notju lYilson będzie ..'.usiał obecnie 
zająć się od półtora roku odwlekaną, odpr wie- 
dzią Anglii ną-:jego wielką uolę z zażaleniami. 
W każdym razie odpowiedź yldsoną nie zmie
nia nic w uieinieckiem oświadczeniu, według 
którego idmejc dla nas zupełnie ścisły związek 
między sprzeczną z prawem międzynarodowem 
polityką blokadową Angłii a naszą wojną ło
dziami podwodnemu

Giesy prasy wiedeńskiej.
jf. W iedeń, 11 maja.

„Ncue Freie 1 icsse“  we wczorajszem wyda
niu WiieczomOm, pisząc w  dalszym ciągu o nocie 
Wilsona, stwierdza-, że pizesólenie pomiędzy 
Niemcami a Stanami Zjednoczomeini jest. za
kończone, poczt m czjtii następujące uwagi;
, „Neta prezydenta Wilsona, Którą ogłoiszono, 

zyńiui* wina doszła do memibcknego urzędu 
opraw zagra.ik zmych w  Berlilnic ma szorstkość 
formy, □<«*wvkła w dyąilomatyezaycŁ stosun

kach. 4Vpada, w niej także w  oko pewien ton 
pouczający, a nie ma tendencyi szanowania li
czne w ielkiego państwa, które, mimo swojej 
zwycięskiej armii, dla 'za-chowamiu pokoju zę 
Stanami Zjednoozomemi poBwobło na wmiesza
nie się do swego sposobu prowa-az-einia wojny, 
będące pod względem  międzynarodowym co 
najnmioj spo:mem“ .

,.Neues W iener A.bendblaU“  stwierdza, że 
„najważniojsza rzecz, którą N iem cy chciały o- 
sięgnąć, 'ZJCstala-Psiąginicta, .mianowifcie uniknię
to zerwania stosunków  d\ p lom atycznych po
m iędzy Niemcami a Stanami' Zjcdnoezenienii, a  
to musi napawać radością każldego, kto, pode-' 
bnie jak Niemej-, clrcc służyć sprawie pokoju.

.,ReichspoisK pow iada:
jjgSłtaiiy Zjednoczone nie tylko 7/ibe'zpieczj’-ly 

indjw  idualne pra,\a swoich obywateli, tocz 
także wini',s/.aly się wo-góle eto- 'sposobu prowa
dzenia wojny przez Niemcy, a  nawet w, icli sta
nowcze prawlo koniecznej samoobrony, dlatego 
też miogą stąd N iem cy dedukowta-ć, że przyjęcie 
przez nich takiego ogólnego ograniczeni/ t&- 
kłada na Stany Zjednoczone obowiązek usunię
cia powodów owej koniecznej samoobrony, 
zwłaszcza że wchodzą w  grę nie tylko interesy 
milionów ludzi niewalcząeych, lecz także pra
wa paiistw neutralnych z powodu wojny w y
gładzającej ze strony A n g lii” .

t i ł f f c i  I b ? o l i i  a i i i i .
(Tel. Wl. „Nowej Reformy” .)

W iedeń , 11 maja.
■ »Neue Freie P-ressc« donosi z  Berlina; 
i»Vossische Ztg.s ogłasza wiadomość z Am 

sterdamu, że członkow ie  Dumy rosy jsk ie j by li 
w e  w torek  na posłuchaniu u króla angie lsk iego , 
który w przemowie do nich wspomniał o go
dnych podziwu czynach wojennych armii rosyj 
skiej.

W z i ę c i e  d o  D t e w o l i  c ó r e k  g e n e r a ła  

T iw r o f e W a .
- (Tel. wl. „Nowej Reformy” .)

'       W iedeń, U  maja.
»N .  W r . T a g b la t t ł donos; z F rank furtu :

•(.'kFrankfurter Z tg .« przjniosi 7 Konstantjnc 
pola wiadomość, że pod iYHt-el-Ama-ra cif stały 
sio do niewoli także dwie córki geimrała l ł i n i g  
shenda, które uparły się, azeby ojcu towarzy-^ 
bzye w  jego ^zwycięskim pockodziń".

N R O N I K A .
Kramów, 11 maja.

Wielkie dzieło sanitarne dla Krakowa. Stara
niem prezydjuim miasta Krakowa odbyła się wczo
raj" w biurach ekspozytury dyrekcyi buaowy dróg 
wodnjrch komisya ministerjmlna pod przewodnie- 
twem szefa^sekcyi w ministerstwie handlu p. Ar
tura II e r bs t a, na której obradowano nad spra
wą odprowadzenia wszjstkich wód kanałowych 
z terytorj-um całego Krakowa dwoma wielkim1 
kolektorami (kanałami zbiorowymi), wybudowa- 
nj-mi po obu brzegach Wisły ' Na lewjun brzegu 
Wisły biegnie jeden ten kanał od klasztoru SS. 
Norbertanek przez Półwsie, Groble, Rybaki. Ka
zimierz, Skałką wzdłuż Wisły do Grzegórzek; na 
prawym brzegu Wisły kanał drugi rozpoczj’iia się 
w Dębnikach obok willi Łosiów, i biegnie wzdłuż 
Y/islj przez Podgórze aż do Płaszowa. ' ,

Kolektor na lewym brzegu Wisły bęazie popro- 
» adzony p o d  k o r y t e m  W i s ł y  n a  G r z e 
g ó r z k a c h  n a p r a w y  b r z e g  i w  Plaszo- 
wie ziączj się z kolektorem prawobrzeżnym, a 
następnie, jako jeden olbrzymi kolektor, popro
wadzony zostanie na przestrzeni 8— 10 kilome
trów w  dół Wisły, do której i\ prowadzony będzie 
pod Szczurowem.

Koszta tej olbrzymiej budowy, mającej pierw
szorzędne znaczenie dla stosunków zdiowotr.j-cli 
naszego miasta, wynosić będą przeszło pięc milio
nów koron. Budowa będzie wykonana funduszami 
rządowymi, po jej wykonaniu Kraków raz na za- 
v. sze będzie zitbezpieczonj- • przed nicbezpieczeń 
stwem powodzi.

W  koraisyi tej wzięli udział pp.: szef sekcyi
w ministerstwie handlu Artur II e r b s t, a nadto
radca dw ora P a c fc n i c k, 
steryainy P  o 1 I a c k,
W e i 1, starszy kom isarz C h o w a n i e c — wszy
scy z ministerstwa handlu; starszy radca budo-

Kunferencya Gerarda z JagoY/em.
(Tel. wł. „Nowej Refurmy” .)

Benin, 11 maja. ;
»Berliuer Loka l-Anzeigcr« donosi;
Ambasador amerykański w  Berlinie, G e - 

r,n r d, otrzyma wszy notę WTsona, udał się do 
sekretarza stanu w  urzędzie spraw zagranicz
nych, J a g  o w  a, z  htórjun m iał całogodzinną 
konferencyę. ;

■Nota, zredagowana, jak  zwykle, w  języku 
tego kraju, z ktorego pochodzi, zostanie prze- 
tłómaczona na ję zyk  niemiecki. Potem  dopiero 
będzie można stwierdzić, c z y  tekst, podanjr 
przez Biuro Reutera, by ł wierny.

Zwolennicy Wiisona o aytuacyi.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 11 maja.
»Tim es< donosi z  Waszyngtonu; Zwolenni

cy W ikon: oświadczyli, że W ilson obecnie sta
nowczo ostatnie słowo wypowiedział i, że je 
żeli umówione warunki nie M ą  wypełnione, 
zerwanie nastąpi w  snosób zupełnie autorna- 
tycanyr ^  ^ • ..

Ą ^ .M s sssar, a# ,  rIT-., j •„ ' ' U
« "* "i" j -9 k.‘

i ront .mgifMski we Fraucyi.
\„ Genewa, JO miaja,

Jaik. donoszą tu z  Paryża, ’ i  jska angielskie 
obsadziły dalszą przestrzeń frontu bojowego 
we Fruncyi diug&śtń 8 kilometrów.

1 raktat rosyjsko-japióski
1 Berlin, 10 inaja.

- 8  - L i i r - Ab e nd b i a 11 “  donosi z nad granicy ru-

? * .-  - . . . . .
Prasa petorsburs-ka podaje 'obecnie blizsze

.Szczegóły o  traktacie rosyjsko-japonsKiin. N  j 
ważniejszym punktom togo jest zobowiązanie 
się Itcsyi do niesienia pomocy Japonii na w y
padek, gdyby jakieś obce mocarstwo prze
szkadzało Japończykom  w  wykonywaniu toh 

praw w  A zy i wschodniej.

Rozruchy w  Portagalii.
(Tel. wł. „Nowej Refoimy” .)

W iedeń, 11 maja.
»K W iener Tagblatt* donosi S Genewy: .
W edle v iadom^śc z Madrytu, >z powodu roz- 

ru .h óv  v  Portugalii ™ch pocztow y i  osobo
w y pomiędzy Uiwpanią . Portugalią został
wstrzym any. ______________

Ustąpienie DeibrUck^-
(Tel. wl. »N . Reformy«.)

W iedeń, 11 maja.
»Fremden Blatt® donosi z  Berlina:
"Wedle »Vossische Z t g . "  jest rzeczą możliwą, 

że sekretarz stanu D e 1 b r u e c k  z powodu 
nadwątlonego stanu zdrowia usunie się w  stan 
spoczynku. ____________

Venizelos wyhrasiy postem.
Bern (Szwajcarya), 11 m aja.

Jak donosi ,'>Pctit Juiirnato (Paryż ) z Aten, 
na -wyspie Mi.ytone zontai .yybrany posłem do 
parlamentu greckiego A er zel-js. Ł ontrkandy- 
data nie bvło. Yrnizelos ośv iadczjd, że nie bę
dzie uczestniczyć w  obradach parlamentu.

Narady dygnitarzy państw ow ych.
t. k. Biura kateap.)

ber lir , 11 maja.
Biuro W olffa  donosi: K r nclei-z R zeszy  B e t  h- 

m a n n - H o l l w e g  przyja> wczoraj odw iedzi
ny bawarskiego prezydenta gabinetu I I  c r -  
t l i n g a  celem umówienia ogylnych  spraw, 
jak  to od czasu do cza-s i  się odbj-wa m iędzy 
kanclerzom Rzeszy, a kierującym i ministrami 
większych państw" -związkowych. Fałszywem 
jest przypuszczenie, jakoby odw iedziny Eeirtlin-
ga stały w  związku z  osobistemi zmianami w  
obrębie rządu państwowego.

Antoniego P o z n a ń s k i e g o ,  -referenta komer- 
cyalnego kraj. Biura patronatu pirzenijaŁowego i, 

•iiraa W e b e r a ,  referenta -technicnnego "toga 
Biura.

Mianowania w sądownictwie. Sąd kraj. w j t » ,  
■>/ K raiKou-jio izamianon ał askultantami -praktykan- 
tó.w sądowych: yitapislawa Jakóba A Y y i y k o w  
s ka e g  o, Adama Mikołaja K a w ę c k i o g o, Ste
fana K a m i ń is k i e g o, Franciszka K o c i o ł k a  
Jana Karola P e l c z a r a  i Edi> arda G r o d z i 
s k i e g o .

Aresztowania. \i -osiat.ineh czasacdi poipefeui&no 
w Kra-kowic wiole krad-zieży pak -z .różnymi towa
rami, które stały iw sieniach domów, a nadeżaJj' do 
kraknitw.-.k:cli kupców. Poiicya krafcawska areszito- 
w.aia nioTawno sprawców .tjrch wszystkie-h kra 
dzieży; do szajki -tej należeli: lS-l-etni Lejb Drri- 
roth z Nowego Targa, 35-1-etini Lc&b Rumuński z 
Królestwa Polskiego, 24-lotni Iz.uak Schajak i B5 
letni Jćaef iSchw-jmineir .z Kir alkowa. 'Schwimmei 
wys-zirkiwał „maga-zynj'“  a inni .zajeżdżali wóz
kiem wiec z arem "• ,po godzin-ie 8-mój ip.rzod sień, 
•zabierali t.5war i wj-wozili do Podgórza. Szkoda 
.wj-uosi ikilka ty;ięey 'ko-oci. W  Podgórzu areszlo- 
•wa-la poJłcya Sń-lotnicgo Bam-cba Kn-oibloeha i 18- 
letniego Majera Pa-mesa, którzy kupo.watoskradjzio- 
my towar. Część tych -to-n-arów poJk-ya Ordebraia, 
■resztę złańzioje zdołali sprzedać. -

Również w ostatnich dniach aresztowała pok
era 21-letnią służącą Ilyfkę AYeintrańb i jej na
rzeczonego 18-lc-tniego Markusa Friedmana, któ- 
rzy pojiełiiili szereg kradzieżj' na "szkodę praco
dawców Weintraubówny, zabierając bieliznę, go
tówkę, biżuteryę i t. p. Szkoda bardzo znaczna.
■ August Waisterek i jego towarzysz August 

Stach kradli głównie kosztowności z mieszkań, 
do których się włamywali. Międzj’ innemi popeł 

starszy radca mini- jgg  0ni znaczniejszą kradzież w  mieszkamu radcy 
radca lninisteiyalny sądowego p. Rżący, któremu zabrali wartościową 

biżuteryę. Wnjsterka i Stacha aresztowano.
„  . , , . . Do mieszkania n. Myszkowskiego przj' ulicy

w meto a < s e r "  i . i i  ź z ę 4 8 1 11 Strzeleckiej pod L. 15 włamał się robotnik cissie.
I  i e k a r s k i, er ’ 7. sta., zy komisarz R y k a ł a  — j ?].. ? pr,-/,](.iuva polskiego Karol Chalifew i skraał
z ekspozytury-.dyrakcyi budowy drog wodnych;; ].&ron gotó w c  Chalitewa ‘ aresztował,
prezydent dr L e o, v iceprezydent M a r y c w - ; . . ?r0SA , vrs-v.-fkich innych w łamywaczy, ins-
s k i, starszy : "adca badowmetwa K ł e c z e k ,  nn,.tl7r ',/olicłn n. Schimsimimcr..........................
radca budownictwa S z o m p 1 i u s k i, radca dr 
W  y d r. o, iiz jk  dr J a n i s z e w s k i . —  z ra
mienia- gminy miasta Krakowa, 1

Projekt budowy kolektorów, oraz tunelu pou 
AYisłą, przedstawił referent, starszy radca ministe- 
ryalny P  o 1! a c k.

Dzisiaj przed południem oilbyla się na miejsc", 
komisya, w której wzięli udsjfcl . czf on 
ikowd-e kranisy.i wc-z-orajszej. ' ‘ '

Nadmieniliśmy już, , żaf budowa powyższego 
dzieła mieć bedzić znaczenie pierwszorzędne dla 
stosunków zdrowotnych naszego miasta; przyj
dzie ono do skutku dzięki energicznym zabie
gom prezydyum miasta, które i podczas wojny 
starało się o rozpoczęcie, tej budowy. Nadmienić 
wypada, że szef sekcji, p. Herbst, odnosił się do 
tej sprawy bardzo żj*ezliwie.

Tydzień Czerwonego Krzyża. Składki w IG ko
ściołach krakow skich w dniu 30 -z. m. przyniosłj 

. ogólną sumę 577 koron 78 hal.; najwięcej zabrano 
w kościele OO. Kapucynów; na dworcu kolejo
wym zebrało Stowarzyszenie nauczycielek w dniu 
7 h. m. 228 koron 03 hal.; teatr świetlny ,.Uciecha" 
złożył tytułem 5% datku od dochodów brutto 402 
kor.; ostateczm- rcizultat zbiórki po rcstaiira-cyach 
i kawia'r«iach wynosi- 1067 koron 76 ha-L 

Dyrekcye Aźkół krakowskich nadsyiają codzien
nie listy jednorazowych składek, a aiadto liczne o- 
soby prywatne oddają arkusze zgłoszeń na człon
ków. Przypo-ir.Lnamj-, że arkusze te oddawać nale 
ży w biurze magistratu przy placu WW. Świętych
1. 1, II. piętro. , ” ' , ,

Niszczenie płyt betonowych na chodnikach przed 
sklepami. Pir.zy .składaniu towarów a -wozów ciężą- 
rowjneB 'do sldepów- ulegają.cizęsto zniazozeniu pły
ty be-t.oaiowe ma -ch-clinrAach iprzcsl lokalami tj-ch 
dłdepów. puniewa-ż .robotnicy nie 'potlkładają itasek 
na te clioliuka, r.a które zrzucają z wozów ciężkie 
Jfcfd. Jałt telychać, maig-i-slrat 'brakoirsild: pociąrg- 
wął .do odiuow'iedzialiiości idlku -kupców iz powodu 
zitiazczensa wr powyższy sposób prz&d i-cb lokalami 
ipłyt 'betonowych. .

Nabożeństwo żałobne. Towarzystwo operowe, 
chcąc uczcić pamięć ś. p. Teofila W ó j c i k u ,  
profesora muzyki i kompozytora, zmarłego przed

Z  f e r a l u .

kilku dniami w Zakopanem, urządza jutro, w pią
tek, o godzinie 9 rano nabożeństw o żałobne w ko
ściele sw. Anny. W  czasie mszy chór mięszany, 
oraz soliści 7 jwarzj’stwa, którego zmarły buł 
gorliwym członkiem, śpiewać będą odpowiednie 
utwory. Solo sopranowe wykona p. Paula Schle- 
siniger, artysta opery w Celo-wcu.

Ochrana plant. Celem zapobieżenia, uszkadzaiiuu 
trawników, Itrzewów i kwiatów ma plammch miej- 
skiah, magistrat puzypemina rozpoiaządzeinie, wed
ług którego psy na 'płant-acyaich należj’ -prowad.zić 
■na sinjiozy. Osobj-, niestosujące s-ię do -tego roz- 
tprayą.dizenia, narażą się ma kary. Dozorcy planta- 
eyjiai i -straż policyjna będą czuwać nad ścaslem 
wj-komjiw-amum niniejszego rcepo,rządizeinia

Ceny mąki pszennej. „Gazeta Lwowska1 ogła
sza rozporządzenie namiestnictwa, -określające ce
nę „mąki psrz-ennej jcdnc-litcj11 na 56 .halerzy za 
1 ikg.

Mianowanie Krakowianina. Krakowdunin, lekarz 
cuirurg, dr Miecz\'sław S t a s z e w s k p r a c u j ą - ’ 
ej- do niedawna jąkc chirurg w lecznicy wojsko
wej w Ilodonime, został mianowanj- pizez min; 
sierstwo spraw wewnętrznych szefem chirurgiem 
w jednej z największych stocyj szpitalnych (3.009 
cnc ych i rannych), w Międzyrzeczu AYałaskiem 
(Yalaśske Mozifići) na Morawach.

Mianowania w Wyuziale krajowym. Jak donosi 
„Gacieita Lwowska", AA j'dział krajowy .zainiano,wał 
oeSaratanza p. Bolesława C z o ł o w  s lc i  e g  -o rad
ca Wy.lziiato krajowego; posunął do 8 rang pp.

MiodHeż polska lwowska wobec /0-lecin Sitn-'
kiewkza. rdtodzież polska wyzsżyćh zakładów naiu- 
kowjtcR we Lwowie ntlv-"ałiia wysiać do lle:.ivy 
k »  SiwłKifewtoza ad-it- l.nłdooc.lt.iy. z-redagowamy 
w -if wsioJi tptffniżwTuy.i']] i.i /zawiei.a,Jąe.y -wyrazy 

•uwieibieiiif hia mtoJ.rza .słowa, na któi-jmi podpi- 
eaiy się na'S;ę.p.uj;;"će c^garuzacye tnłodefeży uni- 
•wer?j-t«ls»iej: 7 a po]ską tnto.lzicż 'Yszecknicy Ra-' 
■ziiTikiizow-cj Caytćkua Akademicka, Bratnia p.ę 
moc ałueliAAzy Wrzccknacy Lwow-skicj. B'blmbmca 
złuiic-hSc.zy prawa-, iza pdjskf młodzie: Szkoły P-óS- 
tocilinicnu-j Brat.nia -r-oimoc 'slu-ciia.ozj’ Bołiit-octmi 
ki; za ipoŁską mł-odzież Akaidcmii Vvet.eirj'na"y i 
Bratnia Ponroc słuchacizy AYetorynturyf; ptĄaką 
imlodiztoż -Aka-Jenr.-i Rei-iiiczej w Du ułanach Brat- 
inia Pcimoc .S>aehac.zy Aka-desnii Dr.bkuisWiej.

Rezultat finanso vy tygodnia Czenvor.egc Krzy
ża we Lwowie wypalił, o ile sądzić imożna z do 
tj-.ehczaoowjmh częściowych obliczeń, oadzwyoza, 
korzystnie. Pforwrtza. zbiórka ,w dniu 30 kwietnia 
przj-ifiosla diacho.uu -około 11.000 K, diochód ze 
„Święconego11 ii&00 K. powtórna iz-biórka w dniu 
7 maja prajtuosla 7.000 K, tot-orya fantowa około 
12.000 K, }>iątko-we .przedatuwianie ,w teatrze dato 
1‘COO K, ze eprzectażj' odznak około 1‘500 K Do
tąd Aie ckońc.z.uiŁO. jeszcze -cblinzeń ize sprzedaży 
rabatowej po £ikłepac,h. m przaistaw.ieii w  łu-no.t-ea- 
•traeh, ze t.przedarży nalenetk. oraz lypływ z wkia- 
iLrk ci-owyich cizłoBkó.w. Jak przj-pusiz-cizają, e-gótoa 
siana dochct "u .z Tygodnia Czerwonego Krzyża v a 
Lwowie 'ulosię-gnie stwj* 80.000 K.
, Kradzieże l.a dworcu głównym we Lwowie zda

rzają się .coraz częściej, zwłaszcza 'towarów nu,dobo- 
drących pociągami pocztowymi. P-oł.i-cya Rv.cr.vska 

żandamierj-a śledziły &.pra.wę dotąd jbezskutecu- 
tnie. Y  azoTa.js7.c-j nocy udało Mę (dzięki -chlawoe 
raccigan-jzowaincj w specyalny eposub- wjKlcd/ić 
szajkę włamywaczy waganc-w ,.in flaigranti"1. , —  
Pr.zychwj-e.occ ta--.\aiy. pocliodzące -z -whuma.nia w 
wagcaach, -przcJitawiają wartość do ' 1.1)00 R. 
Dal-nze śledztwo policyjne w teku.

Groby żołnierzy 13 p. p. w Grabiczu. W  Grabi
■C.zii, pow. thiuiackiogo, polegio m wai.lk»oh «' e-z-er 
psu t. 1915. siedmiu źo"5nierzy z krakcisTskiogo 1? 

pułku pleclio-ty i leżą tam v e  wspólujun grobie. — 
i H c i i T j k  W e i s s  J e  W e i s s e n f e l d  z Hosto- 
wa (poczta Ottynia) kazał nad tjmi grobem usypać 
mogiłę i ozdobić ją, c-bc&nie zaś pragnąłby poJbp 
wić na niej żelazną tablicę z nazwiskami poległych. 
Nazwisk tych jednak, pomimo wszelkich starań 
dowiedzieć się nie mógł. Wobec, tego zwraca- się 
za naszem pośrednictwem do kapelami, który w 
swoim czasie wziął „Kartki śmierteln" (Todcszettet) 
ow\ ch zolnierzj', Jby mu zechciał podać swój adres, 
względnie nazwiska tych zotoieizj. StiwieTdzenie 
ich Ljj ioby ważną rzeczą także dla ich rodzin

Odznaczenie kanonika. Geear.z nadał w uznamR 
wybii-nae .paf.rj-otycMiego i ofia-nncg-o zachon-ania 
się .wobec uieipxzj'jaci.ela, hoinoiruw-auiu kanoniko
wi, irzjm.-kait. pro-boszcz-owi i dziekanowi w Stryju, 
ks. Aleksandrowi C i ś 1 e, -brzyż kawalerski orde
ru F-raneLffika Józefa na ’ -wstędze wojskowego 
krzyża ■zasługi.

Z :  M a t f t
„W ieczór polski" w „Uranii" wiedeńskiej. Piszą

nam z Wied ni o Dia 'zapoznania publiczności wie
deńskiej z muzyką nowoczesną polską, arządzira 
„Urania11 tutejsza „wieczór polski” , który -niestety 
nieodpowiedział dobrym chęciom dyrekejd. Wły- 
kład o muzyce polskiej wygłosiła pna dr Elsa

\
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B i e n e n f e l d ,  referentka muzyczna jednego 
'z, Fiam: tufcejazyeti, w sposób eneyklcipf dyczuy, nie 
dając ani jednego obrazu o całokształcie muzyki 
polskiej, ani też nu podnosząc charakterystycznych 
jej cech, które prelegentce widocznie nie są wcale 
zmane. Po tym, także pod względem formy nieuda- 
Ijjn  wykładzie, nastąpiły prodoikcye wokalno mu
zykalne, wykonane bardzo starannie, ale niestety 
d 'bór utworów był zupę mi e chybiony Z wyjątkiem 
Kilku pieśni ludowych, ułożonycn przez prof St 
n.Tfwiadomskiego, program nie zawierał żadnych 
charakterystycznych pieśni prawdziwie polskich, 
z którymi można i należy popisać się przed publi
cznością obcą. Eardzo pięknie, jak zwykle, śpie
wała p Maiya W y s o c k a ,  k tór« z właściwym 
sobie artyzmem i dystynkcją wystąpiła z  kilkoma 
nośniami Żeleńskiego i Niewiadomskiego i ratowa

ła, o  ile to było jeszcze moali-wem, honor pieśni 
polskiej. Resztę programu wyp wnily produkeye ar
tystki femeembowej Elly W e i g l - P a x e l l e r ,  pia
nistki L e d e r e r ó w n y ,  oraz artystów F a  1 b 1 a, 
Z i m M e r a ,  L i l i e n t a l a  i L a f i t e .  Po falał- 
talnym wykładzie wstępnym i nieszczęśliwie uło
żonym programie, dobre chęci artystów i dyrekcyi 
„Uranii11, która niewątpliwie chciała przysłużyć 
się sztuce polskiej, nie zdołały ouiągnąć zamierzo
nego celu. Szkoda było trudów i —  muzyni pol
n e j-  Sz.

„n ie  Legionen im Bilde“ . Pod tym tytułem za. 
mieszczą „Fremdenblatt" wiedeński śliczny fejle- 
-on uanego literata i redaktora „W . AUg. Zig.“ 
dra Edwarda G ó l d s c h e i d e r a  o obecnej 
wystawie obrazów w Krakowie. Dr Goldscheider, 
który bawił tym dniami w Krakowie, wyraża się 
z największym zachwytem o wystawie, która prze
kracza miarę zwykłych ekspozycyj — Nie ma tu 
zwyczajnych alegoryj, krajobrazów i pertretów, 
które są same dla siebie arcydziełami, ale wszyst
ko, co na tej wystawie widnieje, posiada także 
głęboką treść wewnętrzną i przemawia do duszy 
widza, jak »N ikc« lub »Dwie generacye« Maiczew- 
jkiego, portrety Jaworskiego i Mycielskiego, obra
zy Fałata, Skotnickiego i inne.

Wygnańcy w Rusyi. Na ostatmem posiedzeniu 
picuamem rady zjazdów polskich w Piotrogro- 
dzie - jam donosi „Dziennik Pmtrogrodzki" — 
rozpa rzono szereg ważnych spraw dotyczących 
wysiedleńców. Pomiędzy innemi postanowiono po
wtórnie polecić, aby w guberniach utworzono ko
mitety gurorniałne do spraw wysiedleńców. Nastę
pnie rozpatrzono wniosek polskiego Towarzystwa 
oomocy dla ofiar wojny, ażeby ministerstwo spraw 
wewnętrznych wyjaśni1 o gubernatorom, iż wysie
dleńcy pracujący dla obrony państwowej mają za
równo jak i robotnicy mini prawo do zasiłku wy
gnańczego (: pajok-i). Książę W  o ł k o n s k i j o- 
twiadcza- że wniosek Towarzjrstwa pulskiego jest 
ni, izasadniony. Narada przechodzi do projektu 
gubernatora „ a c z o w B k i e g o  o powrocie wy- 
sicdleóców. Burzliwe obrady wywołuje ustęp pro
jektu, na mocy którego powrotem wysiedleńców 
zawiadywać ma cała dawna administracya Króle
stwa Polskiego, która w tym celu ma powrócić 
do kroju. Posłowie Ś w i ę c i c k i ,  H a r u s e -  
w i o z . Wł.  G r a b s k i ,  a także inni protestują 
przeciwko oddaniu tej sprawy gubernatorom, po- 
licyi i wogóle przedstawicielom władzy. Nikt nie 
wie przecież, jaki będzie przyszły ustrój Polski. 
„My n_3 życi j na r sobie, żeby do Polski powróciła 
ooprzednia administracya. Projekt omawiany z gó - 
f  r rozstrzyga sprawę przyszłego ustroju Polski11,

)seł Harusewicz proponuje, aby w projekcie nie 
wskazywano na to, jakie właazo mają działać. — 
W przeciwnym razie projekt będzie miał czysto 
oohtyczny charakter i wówczas trzeba będzie roz- 
oocząc dyskusyę o autonomii Polski i o tem, jak 
rozumie tę autonomię m*nister spraw wewnę- 
Tznych. Jeden z urzędników proponuje zamiart 
wyrazu „w tadze“ użyć wyrazów „władze admi
nistracyjne1-, nie wskazując, czy rosyjskie czy pol
skie, czy wreszcie jakiekolwiek Inne. Przeciwko 
temu protestuje poseł Ś w i ę c i c k i ,  wskazując, 
iż słowo to może być komentowane w sensie nie
przychylnym dla narodu polskiego, Po długiej i 
burzliwej dyskusyi wykreślono z projektu wszel
kie wskazania na rosyjskie władze rządowe, o ile 
projekt dotyczy Królestwa Polskiego. Do tego ga
zety polskie w Piotrogrodzie dodają, że w Rosyi 
wszystko postępuje tak powoli, iż każda dyskusya 
stanie się tam, zanim ją skończono w  teoryi, zu
pełnie bezpodstawną w praktyce, która rozwija 
się o wiele słabszem tempem, aniżeli powoli pra
cująca maszyna osławionej administracyi rosyj
skiej. Wobec tego nie jest wykluczone, iż także 
w kwesiyach wysiedleńców Kosyanie zostaną u- 
przedzeni naturalnym rozwojem wypadków, wobec 
których nip będzie pociadalo żadnego znaczenia 
praktycznego, co władze rosyjskie chcą albo nie 
■hcą dac Polakom w prowincyacii zachodnich.

Reperroar teatru miejskiego 
im. J. Słowackiego.

Czwartek: „jiudasz z Kauiotu", występ dyr. Sol
skiego.

Obchód Racławicki
Z R a o ł a w i  c piszą do * Dziennika narodo- 

wego-.: Shezny dzień m ajowy ozłocił promie
niami Miechowską ziemię v7 dniu św. Stanisla- 
vf3t, przeznaczonym na bchód R a  ławiakie°-o 
zwycięstwa. W  Miechowie od wczesnego rana

ruch zapanował niezwykły. Z całej okolicy na
płynęła na rynek ludność włościańska, a  okolica 
kościoła zatłoczona była furami, bryczikami i 
pojazdami.

O g odzinie 6 Tano wy i uszył z  Miechowa 
wspaniały pochód, kieru jąc się na pola racła
wickie. Przy sztandarze narodowym z Orłem 
Białym i  herbem Miechowa oraz napisem s Jed
nością siłn i« skupiają się miechowscy uczestni
cy obchodu, idący d o  Racławic pieszo.

Na; czele przed sztandarem idzie miechow
ska straż po-zarna wraz z gośćmi —  strażami 
u Żarnowca, Olkusza i Bolesławia. Za nią L iga  
kobiet miechowska niesie wieniec uw ity z zie- 
feśfi zfoću i kw iecia łąk- Dalej delegacye miesz- 
czanotwa niosą feretron z  podobizną Naczelni
ka, i otaczają wym ienicny w yże j sztandar.

Leg ion y reprezentowane są przez kapitana 
dra M. W yrostka, w ojskow ego zastępcę szefa 
D. W . N. K . N. z Piotrkowa, który z  chorążym 
L eg  P . Głuchowskim a dwoma innymi pracow
nikami D. W . stawił się na miejsen. Razem z 
nami przybył kapelan Ojciec Kosma Len-czow- 
ski, a dalej oficerow ie werbunkowi: chor. R.
Burda z Olkusza, chor. Słaszynski z Pińczowa, 
clior. W rzosek z W łoszczowej, ppor. Uirych z 
K ielc i pp. Protasewicz-Suszkowski z Jędrze
jowa. Gorąco podejmował wszystkich oficer 
werbunkowy- Leg . Pol. z Miecliow-ą,chor. L. T o 
ruń, jeden z członków Kom itetu Racław ickie
go.

Pochód lamyka grupa skautów i skautek z 
Zagłębia Dąbrowskiego. N a końcm pochodu 
ciągnie jak  tabor obozory- nieprzejrzany sznur 
bryczeik i pojazdów-.

W e wsi Racławicach pochód się zatrzymał; 
tu  bowiem nastąpiło ugrupowanie bandery! 
włościańskich, krakusów, delegacyi ze sztanda
rami i tłumów włościan okolicznych. Około g. 
10 pochód ugrupowany i skompletowany w y 
ruszył na pola bitewne do wioski Janowi-czld 
pod Racławicami, własności p. W . Łąckiego, 
wiceprezesa Komitetu obchodowego.

Za folwarkiem piękny w idok na wyniosłe 
Wzgórze, kopcem Racławickim  nazwane, gdzie 
hen ku niebiosom z pośród lip strzela prosty, 
wy niosły krzyż dębowy, ku czci poległych 
w-zmiesh my właśme. Całe wzgórze dominujące 
nad okoM-'ą umajone barwami wieśniaczych 
strojów, falujące morzeni głów. W  niewielkiom 
oddalę "iu widnieją stoki wzgórz, po których z 
pozycyj naszych z za góry  od wsi Dzieraźnia, 
gdzie scal Kościuszko, rwały K iakusy do ataku 
na armaty moskiewskie. N a lew o miła panora
ma wzgórz okolicznych, lekko falujących. —  
W zrok zatrzymuje się z  przyjemnością na syl
wecie kościółka Wrócim o wicJtiego, w-zmesio- 
nego przez Bożogrobców w  miejscu, gdzie sta
ło dworzyszcze Marcina z Wrócimowi^, co to 
z Jagieną pod Grunwaldem się potykał W  tej 
stronie tuż u'kopca Racław ickiego u stóp krzy
ża pamiątkowego stoi na lekkiem  wzniesieniu, 
dużęL zamykająeem łąkę, ołtarz połowy, strojny 
w zieleń i orły oraz barwy narodowe. Z oddali, 
z za wzgórza syehać dźw-ięki muzy-k. Daleko 
po dolinie płynie pieśń wkiry i siły: „Jeszcze 
Ede zginęła-1 [dzie pochód, uformowany w  R a 
cławicach przed kościołem. Kopiec racławicka 
zal< wy fala ludzika. P łyną delegacye, sumą tłu
m y ludu przy dźwiękach m uzyk: chłopskiej z 
Prandocina, i strażackiej z  lh ow ow ic .
■ Dołem dróżką sunie w  poaśkokkoh bam-io^yu 
Krakusów. Furkocza w  powietrzu wstążki i pa
w ie pióra, lśnią, się barwine kierezye. Na czele 
jedzie boliiróik, jak zjawa dawnych la.t. Wskrze
szony rycerz przeszłości, wiedzie w  bój lud, tę 
siłę zaemi rodzonej. Bandorya liczy- 71 koni z 
Proszowic, Nasiechowic, Łcpatkowic, Muniako
wie, Skaunh >rzyc, Kazim ierzy W ie liie j, Bara
nowa,, V\ ielkiozagórza, Kacie, ?-ę(kowfiie, Kozło
wa, Baszczyńska i 'Niedźwiedzia. Na czele iiiiatn 
3-go szwadronu 1-go pułku ułanów —  Zygmunt 
Rogala Koczorowski. Adjutantiujo mu oto. W ła
dysław Żam owicz ze Słomnik.

Olbrzymia fala ludu, licząca 10.000 osób, za
lała cakowicie łąkę przed ołtarzem poluwym. 
Kordon tw orzyły banderye i  straż pożarna. —  
Przed, ołtarzem ustawiona trybuna, a  mistrz ce
rem o i. ii, komendanf straży pożarnej miecho
wskiej, p. Feliks Górski, uszykowali zebranych.

P rzy  dostojnym gościu i  Krakowa, delegacie 
N. K . N. księciu Andrzeju Lubomirskim, iista- 
w ił się K om itet obchodu, złożony z GO-ciu osób. 
Kom itet miał wy-dział następujący: Prezes hr. 
Mieroszewski z  Czedi, wiceprezesi: Antoni Za- 
p o rok i z Miechowa, W ł. Lacki z Janiowiczek, se
kretarze: dr T. Waśnicki z Miechowa, adw. K o  
pciriski ze Słomnik, skarbnik dr Nuwi-oczyń-ski 
z Miechowa. Członkowie wydziału: M. Mante- 
rys, włościanin z  Pojatow ic, St. Riatowa, włość, 
z P rzy  by sław ie, Domagała, w-łościaniiii z W yso- 
cię, of. werb. L . P. chor. L. Toruń z  Miechowa, 
Ig ia o y  Da-lkłewcz z Miechowa, aptekarz Masza- 
dro ze Słomnik, Bielecki, nauczyciel z Racła
wic.

P rzy  Ołtarzu stanęły chóry w iejskie z  gmin 
vkolieznych oraz L ig i kobiet z Pińczowa, ze 
Strzemieszyc, Dąbrowy Fóm iczej, Miechowa, 
N iedźw iedzia pod Słomnikami, Koszyc, Olku
sze., Lnyszyna i  w iejsk ie z  Kazim ierzy W ie l
kiej, Łętkow ic, 1 opoli, Bzieraźni, Koniuszy, 
Przy* ysław ic. i Proszowic. Tuż stanęła delega- 
cya Legionów . Kordon tworzyły- straże pożirne

okoliczne. Nauczyciel z Racławic, p. Bielecki, 
przyprowadził dziatwę szkolną obojga płci w 
liczbie 150 g łów , strojną w narodowe barwy i 
chorągiewki Z boku w  karnym ordynku usta
w iły  się. drużyny skn utowe z Kazim ierzy W ie l
kiej, Olkusza, Słomnik i Zagłębia Dąbrowskie 
go. . . .

W reszcie rczm ieseiły n s delegacye okolicz
nych miast i w f  ze sztandarami i wieńcami. 
P rzy  trybunie dla mówców widać było- grono 
gości: w ięc  brygady >o.va. Piłsudska, delega- 
cya Rady Okręgowej C. K. N. z  Zagłębia oraz 
kilku koi zy , wielu przedstawicieli - ziemiań- 
stwa okolicznego,

Przemawiali w imi :nin komitetu dr Nawro- 
czyński z Miechowa i  kapelan Legionów  O. K o 
sma Lenczowski.

Poświęcenia sztandarów w  liczbie 16 doko
nał ks. kapelan u ołtarza pclowsgo. P rzy  mszy 
św., oapra^ iouej przez ks Lenczowskiego, słu
żyło 2 legionistów.

Po m szy rozpoe ęły się przemówienia dele
gatów : W  im- miu N. K. N. mówił Andrzej ics. 
Lubomirski. W  imieniu Legionów  i Departa
mentu W o jsk o w T g "  wygłosił jędrną i silną 
przemowę kapitan Dr M W yrostek.

Dalej przemawiał red. sGazety Polsk iej«  Dr 
M. Janik, w  imieniu ludu włościanin Mateusz 
Mantcrys, ostatni przemówił podporucznik L e 
gionów  Uirych. Następnie udano się ze śpie- 
wmm ^Serdeczna Macko!« pod krzyż pamiątko
wy, wzniesiony na cześć poległych, k tóry po
święcił ks. Lenczowssu.

Na zakończenie obchodu przemówił prezes 
komitetu hr. M ierosztwski z Czech.

Obchód racław icl.i w  całym swoim przebie
gu wypadł wspaniale i pozostawił uczestnikom 
niezatarte wnażenia, których urok potęgował 
w idok uświadomionych w  duchu narodowym 
mas ludowych. 1 śróo zebranych czuć było na
strój podniosły- serca ody żywiej, z pól zroszo
nych krwią bohaterów biły wsnomnienia dzi
wne a czarowne, w iała ku tłumowi nadzieja 
świetlanego jutra.

‘Czwartek, 11 Maja 1916.

KioKotoiek widział dzień ten w Szczekocinach, 
przyznać musi, żo był to radosny dzień Odrodze
nia Naród i i grzebania wspomnień niewoli,

Miasto Końskie w dniu 3 maja przywdziało sza- 
l uroczystą świąteczną. Praca ustała, w szkołach 
przerwano lekcye sklepy polskie i żydowskie 
zamknięto, „alepki, zieleń, amaraut i lampiony 
pj sznf 3 zdobiły okna domów j balkony. Na uli- 
cac członku wie Jagi kobiet sprzedaw ały chorą
giewkę i kohjrar.ę na d:u szkolny. Solenne nabo- 
żeii. tw o i okolicznościowe kazann rozpoczęło u- 
roczystości ku uczczeniu 125 rocznicy Łenstytucvi 
c maja 1791 r.

Po defiladzie 6traży ogniowej przed sztandarom 
narodowym i wysłuchaniu hymnu „Boże coś Pol
skę" —  ruszył naokoło miasta pochód. Na czele 
orkiestra. Sztandar narodowy, niesiony przez le
gionistów i powstańców, otwierał pochód, a za 
nimi ochotnicza straż ogniowa ze sztandarem, ce
chy z chorągwiami, Lutnia, Liga kobiet, szkoły 
polskie i żydowskie, delegacye miasta i gminy 
izraeliokiej i tłumy publiczności. W rynku do ze
branych około 5 tysięcy przemówił oficer Leg. poi. 
M. Stecki, poczem pochód się rozwiązał. Wieczo
rem miasto iluminowano. Na sali teatralnej wy
głosił odczyt o znaczeniu Konstytucyi 3 maja p. 
Królikiewicz, Lutnia odśpiewała pieśni patryoty 
czne, p. Gorzkowski pięknie zadeklamował przy 
akompaniamencie p I. Ziemiańskiej koncert nad 
koncertami z „Pana Tadeusza", a grono amato
rów miejscowych odegrało I  kwartet Bethovena i 
obraz sceniczny „Kto idzie"?.

W  S z y d ł o w c u  duchowieństwo wzięło udział 
w pochodzie.

W  S t r y s z k c w i e  postawiono na pamiątuę 
krzyż, poświęcony na miejscu przez proboszcza 
parafii.

S i k a r ż y s k o ,  C h l e w i s k a ,  B i  a ł ą 
c z  e w i inne ośrodki powiatu niemniej uroczyście 
święciły wiekopomna rocznicę Konstytucyi 3 Maia. 
I  na ten raz nie było już zastrzeżeń i debat, a po
wiat konecki dał jawny i rozlewny wyraz naro
dowej świadomości i tężyzny ducha polskiego.

Ulpihanot u Czmidltfri).
(Korespondencya „Nowej Reformy” )

Za zezwoleniem wojeunej 
kwatery p.«*sowej.

Wielka sobota, wiosna pc lesie pachnie i sioń- 
co chodzi po okopach — a tu w cieniu kaplicy 
CzwartacKiej na Grób Pański przemienionej, sto
ją pod strzelistym dachem między polskimi filar
iam i, przypominającymi stare dworki — dwaj 
wyprężeni żołnierze na honorowej warcie. Twarze 
ich podobne i do bzarej ziemi i do surowego drze
wa, nie zaradzają żadnych uczuć —  ale któryżto 
z żołnierzy, choćby najtwardszy, nie odczuł wzru
szenia, ujrzawszy tu w puszczy, nagle i niespo
dzianie urządzony Grób Chrystusowy? Z worków 
okopowych i namiotów polowych uczyniono „ska-

Obchody 3 M aja  

w Królestwie Polskiem.
Szczekociny. Pamiętne Mewą z czasów wojen 

Kościuszkowskich, miasteczko nasze świeciło wzo
rem całego kraju uroczyście rocznicę 3 Maja. Cu
dny, słoneczny ranek powitał hejnał, odegrany 
przez skautów w barwnych mundurach orkiestry 
straży ogniowej. Rozbłysły w  6lońcu wiosennem 
żywe barwy nieprzeliczonych flag polskich, jakie- 
mi ozdobiono domy, królewskie orły patrzały, ra
dosne ze wszystkich niemal okien. \Vielkie afisze, 
z orłem Legionów w napMwku, zapowiadały uro
czyste nabożeństwo, pochód ze sztandarami, od
czyt i przedstau ienie patryotyczne.

G godzinie 8)4 ranc weszły na rynek wszystkie 
oddziały straży ogniowej, poprzedzone oraiestrą J  }y “ przetykane widłakiem i wszelakim mchem le- 
własną  ̂przybraną w mundury i wysokie czaka i l śnym, były tak naturalnem dla oka zołmersitie- 
kitami i wielkimi orłami wojsk polskieh. vvkrotce g0 otoczeniem dawno niewidzianej złocistej mon- 
uadchoazić zaczęły delegacye gmin, niektóre z gtrancyi cieniutkim obleczonej tiulem. U stóp oł- 
pięknymi sztanda.ami, sprawionym, na-ten dzień tarza w czarnej grocie widniała postać leżącego1 
uroczysty. Ze śpiewen »Boże, coś Polskę« ruszył w grobie ukrzyżowanego Chrystusa, w którego 
cały bai wny pochód do kościoła, gdzie wysłuchał twaciz żołnie rz-arty sta (si-orż. Pro haska) wlał tyle 
uroczystej mszy świętej. Po skońezonem nabożrń- melancholii i świętości, z taką prawdą śmierci i 
stwie ruszono znowu na rynek, gdzie ustawiać się plastyką w yw ołał ją na zwyczajnym kartonie z 
(Ła-cttąl (lhies, pcohód Na czele pucimthi szedł swa- bloku wyciętym, że wysfarczat kawatek białej dra- 
żak z krzyżem w ręku, następnie drlegacye gmin, peryi do wywołania złudzenia leżącej całej znanej, 
skupione koło suoich sztandarów, niesionych pizez a drogiej postaci. Dokoła płoną w ciszy słoneczne- 
dziarskich Krakusów, oficer Legionów z Wlosz- g0 południa świece, pozatyTkane w wielkie wazo- 
czowej w towarzystwii ulana-Beliruaka, wójtowie ny wojenne -— w łuski z granatów, 
gmin, straże ogniowe bzczekocin, [tok i tną i Seee-1 Kiedy nadchodził zmrok wieczorny, a słońce 
mina, pod wodzą swoich laczelników, dwie orkio- różową poś wiatę rozsnuwało po wierzchołkach
stry i nieprzeliczony t um ludu. iscsen i brzóz, dał się słyszeć miękkiem podłożem

Orkiestra zagraha hymn narodowy, przy dżWn* 1;lŁU ^  k ru  ^  to
kaclP ktorego z nesmą na ustach ruszył dzrnwię-j n.„ l, i waly VOJle od , )Ziłrek.
ciotysięczny pochód przez ulice Szczekocin, most1 Zja, rJi 6ie „ ośuitt 1Z komendy 3 brygady rotm 
na Pilicy, uhce przedmieścia na kopiec pamiątko- j f t fc f f iR U  i c1ut. Biernacki, oraz z dywizyjnego 
wy za_ miaśto.  ̂ Ze szczytu kopca widać rozległe . ^Jadu saniitam. dr Kmruiley.icz, dr Szymanowski 
pola bitwy Kościuszkor/skiej, tc-iące w tym dniii j j  elior. Winc. W-odzimowską oraz grom-o ofiicerów- 
w blaskach słońca majowego. Z pod krzyża na t czwartaków z majorem Galicą, jako komendan-
kopcu, z pośród mieniących się srebiem orłów ze 
sztandarów narodowych przemówił gorąco ao ca 
łej rzeszy chorąży Legionów polskich St. Wrzosek
i znów ruszył pochód, w pola na mogiły powstań
ców. Uczczono mogiły te śpiewem, złożeniem wień
ców z jedliny, pęków kwiecia. Stamtąd ruszono 
w ulicę Lelowską na grób oncera powstańca z 63 
r. Trwał ten uroczysty pochód 2 'A godziny Na 
rynku wbijano gwoździe do Tarczy Legionowej na 
dochód funduszu szkolnego. Gościnna straż Szcze
kocin podejmowała następnie w wielkiej szopie 
strażackiej uczestników pochodu. O godz. 3 A  po 
poł. w nabitej szczelnie sali, gdzie zgromadzonych 
było do tysiąca ludzi, wygłosił choiąży leg. Wrzo
sek goiącą przemowę, w której uczcił wielką chwi
lę 8 maja 1791 r. Po odczycie ruszono na cmen
tarz, gdzie nastąpiła wzruszająca scena wkopania 
olbrzymiego krzyża bronzowego w mogiłę 7 po
wstańców, poległych w r. 1863 pod Szczekoeina 
mi. Z pod krzyża znów- przemówił chorąży Leg., 
odmówiono krótką modlitwę za poległych i przy 
dźwiękach mazurka Dąbrowskiego wrócono z 
cmentarza.

O godz. 8 wieczorem doskonały zespół teatru 
amatorskiego odegiał podniosłą sztukę „W  górę 
serca". W  przerwach grała orkiestra strażacka, ze 
sceny płynęły rzewne tony hymnu narodowego.

tem pułku (w zastępstwie pułk. Roji) na czele. 
Celebrował ks. Panaś —  asystował nasz, kape
lan ks. Konopka, kierując całym porządkiem pię
knie obmyślanego uroczystego nabożeństwa.

Śpiewy psalmów'kościelnych, melodya prastarej 
pieśni „Wesuły nam dziś dzień nastał" —  dźwię
ki trąb orkiestry i chóru żołnierskiego, przery
wane łomotem wystrzałów z moździerza i światem 
wystrzelonych w górę świetlistych rakiet — po
chód pow-olny, trzykrotny dookoła drewmanej ka
pliczki, której dacii niknął w- mroku wieczora, pod
czas daedy wmęlrze pałało- jarzącem światłem pod- 
sycanem snopami jasności reflektorów skierowa
nych na iej fronton — błysk monstrancji prze
chodzącej to w cień, to w snopy światła, popod 
baldacnimem misternie skombinowanym z worków 
i sztandaru czwartackiego z srebrnym białym or
łem na czerwonein tle — wszystko to razem —  i 
ten szpaler żołnierzy i ta gromiidka oficerów kro
czących nietylko wokói ti-j kaplicy w lesie, ale 
błądzących myślami tak daleko —  och, jak da- 
leko! —  wszystko to, mówię, kołysało stęsknioną 
duszę jak najcudniejsza żywa symfonia, gdzie woj
na i Zmartwychwstanie, ku któremu wzdychają 
wciąż serca, splatały się mistycznym akordem — 
w symfonię nigdy nie dającą się wymazać z pa
mięci.

Po rezurekcji uroczyście wręczono komendan 
rówi Galicy „Marsz Galicy"' — dar orkiestry Czwar
taków, skomponowany przez jej kapelmistrza An
druszkiewicza. Był to odruchowy wyraz wdzię
czności za niezmordowane starania majora około 
zbudowanie drogiego dziś sercom Czwartaków „Ro
jowego Osiedla ‘. To, że mogliśmy mice giob 
Zbawiciela, rezurekcję i cały ten świąteczi.o-ro- 
uzinny nastrój, jost owocem zapobiegliwości i ar
tystycznych zabiegów o nasze żułnierskie sadyby 
pozycyjne majora Galicy, jakkolwiek on gir* w 
skromności swej od wszelkich zasług i podzięko
wań wymawiał v • ■.

Nastrój weselu,, wzbierał z godziny na godzinę. 
Więc święcone z żołnierską prostotą u Dziadka 
kapitana Sz jrauca w i i i  foataikmie i  w I I  u kap. 
Sikorskiego, gdzie zabawa przeciąga się do późna, 
więc nazajutrz po Mszy śpiewanej i defiladzie 
święcone, na które prosiła znów komenda i  p. p. 
i I  bata*l. leezitę oficerów', więc szklanka piwa i po
gawędka w TI batalionie, więc zabawa popołudniu 
przy okopach na ode.oku I  batalionu, z muzyką, 
śpiewami i tańcami, wreszcie zróawnemi scenami 
naśladowania znanych oficerów i  żomierzy, a wie
czorem kino. ' ,

W  drugie święto —  nieprzyjemne „dzień do
bry!" urządzili nam koledzy oficerowie z 6 mił
ku, oblewając na? 6tarym zwyczajem —  wodą, 
niektórych wczas rano w bieliźnie, jeszcze przy
chwyconych w łóżkach. Przed południem po Mszy, 
składano życzenia w komendzie Legionów, w ko
mendzie 3 brygady i w dywizyjnym zakładzie sa
nitarnym, objeżdżając przynajmniej 5 delegacyj 
po sąsiedzku owo święcone.

O niczem tu nie zapomniano — a przedewszyst- 
kiem o żołnierzu samym. Nadzwyczaj miłe chwilo 
spędzili komendanci kompanij ze swymi żolnien.a- 
mi, którzy tak się do nich serdecznie przywiązalil 
Pomyśleli oficerowie i o zabawie iudowo-żolnier- 
sldej Oto urządzono staraniem oficerów komendy 
(dr Bobrowski, ks. kapelan Pełdyak), batalionu U 
fkap. Sikorski), a głownie I  (por. Więckowski i 
niestrudzony aranżer zabaw chor. de Laveaux) za
bawę będiącą kiOffn.biiiiaeyą festynu, Em u u su i rę
kawki! Był tu bowiem i słup wysoki, ma który 
się chłopaki spinali z powodzeniem pc szynki, 
słup pochyły z kiełbasa dla zwycięzcy, kiełbaski 
na druta/di do .zrywania w skoku, rozrzucano ja
ja, pomarańcze i eukierki, muzyka przygrywała, 
był też bufet z przekąskam1 i piw em. Tryumfem 
jednał, pomysłowości żołnierskiej było ukazanie 
się dwu kobiet, wdzięczących się z powodzeniem 
do rozweselonych żołnierzy, których ten rzadk.', 
a tutaj niebywały nigdy wiaok przyprawiał o to- 
meryczny i  prost humor. Każuego przybysza zda- 
leka łudzono i detonowano prowadząc go do —< 
rzekomych delegatek L igi Komet. Ni Meden też w 
pierwszej chwili zapinał hluzę i  poprawiał na sobie 
ubranie, co wywoływało sałwy śmiechu. Wesele 
było talk zaraźliwe, że naiwet surowy 'ks. naipełan z 
gracyą obwożony był w powozie w otoczeniu nie
wiast —  ku ogólnemu zadowoleniu, a dr Bobrow-- 
ski, lekarz pułkowy, mający dar towarzyskiego u- 
dzieląnia się, humoru tak wiele i werwy, ile swo
body w >abejścdu, przechadzał się a .damami wśrói 
tege czwartackiego rautu. Cóż to był za widok 
kir.dy wśród skoków 3 klaunów-żołmerzy sunęły 
dwie poważno pary tańcujące —  dr Bobrowski i 
pudpio-r. Romaniszyn, gość z 2 p. p., zmamy łanser 
i niewiadomo —  dzielniejszy żołnierz czy dowci
pniś (zdobywca kilku orderi w i odpowiedniej ilo- 
ócd jeńców) —  kiedy cl dwaj powańni ofBcerop.v,.j tak 
bez przymusu się przesuwali w tańcu w koie żoł
nierzy. Ach — wzdychali żołnierze — żebyśmy te 
m il i  prawdziwe panny między sobą, tożby to był 
bal i zabawa! A  tak —  surogatami wojennymi 
trzeba się oszukiwać!

Potom rozpoczął Mę mauch Czw artaków z 6 pp., 
niestety pozostał nierozegrany (2:2) wskutek gwał
townej plewy.

Zapomnieliśmy tedy. o smutkach osobistych, ba 
wiliśmy się szczerze i radzi byliśmy, że z tym pro
stym, a tak pełnym dowcipu żołnierzem, który 
jest fundamentem chwały Legionów, możemy się 
tak po koleżeńsku poweselić. Albowiem żołnierz 
ten — tu dopiero co śmiejący się i rozbawiony —i 
staje w posłusznej postawie na „baczność" wy
słuchując rozkazów, choćby w tłumie i na zaba
wie, gdy tego zajdzie potrzeba. A  przytem — 
żołnierz nic pozostawiony bam sobie i pokątnej 
pijatyce, owszem po bratersku traktowany przez 
srogich czasami w służbie swych oficerów, nabiera 
prócz szacunku i suboróynacyi, także miłości f 
przywiązania, co nieocenione dla wojFmiój spra
wności ochotniczego wojska stanowi korzyści.

Od rezurekcji —  do tej zabawy, co za wielka, 
a przecież pogodna i szlachetna skala uczuć. Jest 
ona właśnie 'psycliologiaznyim sprawdzianem do
datnich wartości w Legionach, oraz tego dzielnego 
ducha, pełnego wytrwania i otuchyT, który żołnie- 
nzv naszych ożywia. Jeśli takim jest Czwartak pp 
roku bojów, ofenzyw i walk pozycyjnych — nc 
żna liczyć na niego stale. On —  nie zawiedziel

— Na stanowisku, 25 kwietnia 1916.
J. A. Teslar 

choiąży.

Odpowibdzialny redakta>:

Michał Konotańa,iL
Wydawca:

fi/atfoti d v 'A ? -a .

(Z zapisków naocznego świadka).

Za zezwoleniem wojennej 
> kwatery prasowej.

II.
v :ęsć Moskali ukryła się ov mieście, by pójść 

Ic niewoli; byli to najprzytomniejsi, k tórzy 
nie dali się porwać panice ucieczk. Co padło 
Nemców w  tej bitwie, to przeważnie ty lko od 
kara anów maszynowych. Trzeba przyznać 
>iiia3zyngwerzystom« rosyjskim, że spisali się 
dzielnie w  tej jfcfwieę wytrw ali do samego koń
ca na suyoh stanowiskach, zginęli, albo poszli 
do n iewoli wszyscy i wszystkie »pulem ioty« 
zostawili, jednak zadanie swe wypełnili. A rty- 
terya rosyjska, mocno zagrożona, zaraz z  po
czątku uciekła, nie biorąc prawie udróału w  
bitwie.

. Drogim głównym czynnikiem, k tó ry  przyczy
nił się do zwycięstwa, by ł znakom ity plan ca
łej bitwy, -upraćo a ariy tkjnipulaaniie do najdro
bniejszych. szczegółów i  z nadzwy czajną dokła

dnością wykonany. Przebijała się w  tym  planie 
zadziwiająco ekonomia materyału ludrkiego-, 
którym bardzo umiejętnie rozporządzano: gdzie 
zachodziła potrzeba, tam rzucano większe siły, 
nie zważając na straty, jeśli tylko- efekt w ydal 
spodziewane korzyści. Najważniiejszem, przy
najmniej w centrum przedarcia, t. j. pod saine
nii Gorlicami, było zajęcie gó ry  „stróżów,skiej", 
■wznoszącej się tuż nad miastem (diziś tam znaj 
duj- się cmentarz wojskow y); w  łą&ziiiości z  tem 

jb v t ,e góry sokolskiej, a raczej pirawegn brze- 
gu. Sęki rk i zadecydowało o przedarciu rosyj- 
saiiego froni i. Przez zdobycie pierwszej góry  
posunęli się zw ycięzcy ku iMaryampolowi, odci
nając Moskalom główną drogę odwrotu. Ucie
kający, m ając za jęty gościniec, izucili- się na 
przełaj przez rzekę i bardzo stromy brze w 
s Park u sokolskim*. Tymczasem  tam, gdzie się 
najmniej tego spodziewano, gdyż z przeciwnej 
strony ich pozycyi, N iem cy przy odgłosie trąb
ki uderzają z  rajeżonem i bagnetami na wycho
dzących z w od y  Moskali, k ió izy  bez wahania 
poszli w  niewolę.

W jak i sposób m ogli się tam znaleźć Niem
cy? —  na tyiach drugich, a w łaściw ie g łów 
nych, szczególnie do obrony zbudowanych, li- 
nij szańców, umieszczonych na bardzo wyso

kim i  stromym, skalistym brzegu rzeki? T e  
szańce rosyjskie b y ły  szturmem czołowym pie
choty absolutnie nie do zdobycia; —  dlatego 
też ich w ten sposób nie zdobywano. Gały ten 
odcinek stromego brzegu Sękówki, aż du ko
ścioła w  Sękowej, do traeeh kilometrów długo
ści, by ł przez piechotę nietkuiety. Dopiero- w  
Sękowej, gdzie brzeg rzeki staje się ̂ g o d n ie j 
szym, przeforsowani) atak. Tam też  Tyrolczy cy 
jeszcze k ilka tygodni przed bitwą, zwycięskim  
szturmem na most podsunęli swe okopy iid od
ległość kilkudziesięciu m etrów  od rosyjskich 
pozycyj, zajmując nawet  ̂ skrawek prawego 
brzegu Sekóuki. Przedarcie rosyjskiej linii na
stąpiło w  Sękowej już o godz. 11 rano pod sa
mym kościółkiem  murowanym, i 'ctóry mimo, że 
leżał na samej pozycyi; nie w iele icierpiał). po 
ukończonej robocie artyloryi, piechota uderzy
ła tak giyałtownie, że w  jednej hwik zniesiono 
wszelkie zapory, -rozprószono Moc kań, a sztur
mujący nie zatrzymując się pędzili naprzód, 
zajmując jednym zamachem od  ryłu cały trzy
kilom etrowy odcinek rosyjskich pozycyj »nie 
do zdobycia*.

O godzinie pół do 2 na szczycie góry sokol
skiej, na tyłach potężnych szańców, lasem i 
stromym brzegiem umocnionych, w idziało się

w ■

pierwsze oddziały sprzymierzonych armii. —  
Byli to właściwie ci, co przedarłszy się pod Sę
kową w dwu godzinach oczyścili z Moskali ca
łą wieś Sokół, aby znaleźć się o godzinie 2 nad 
Iraryamnolem, gdzie właśnie dochodził do sku
tku atak, skierowany na zdubycie w zgórza ko
lo- Stróżówki i  był już zwycięsko ukończony.

ten sposób zeszły się równocześnie dwa k li
ny, wbite w  miejscach, 5 k!m. od siebie odle
głych, pod kątem ostrym do pozycyj rosyj
skich nachylone, aby o oznaczonej godzinie 
zamknąć się w  trójkąt, w  którego środku le
żało miasto. Plan, precyzyjnie omnyślany, zo
stał z największą dokładnością wykonany. —  
K ażdy najdrobniejszy odcinek by ł w  planie 
wystudyow ary, sposób zdobycia dokładnie ob
myślany i przeprowadzony. Gały czteromilo- 
w y  klin pod Gorlicami, od Gromnika, aż do 
Małastowa, w b ity w  rosyjskie poz^eye śniadał 
się w  rzeczywistości z mnóstwa drobnymi .kli
nów, które, zależnie od naruraln/en w łaściwo
ści terenu, -od siły obronnej rosyjskich linij, w  
różnych miejscach w bija ły oię w e wroga, dru
zgocząc go w nieubłagany sposób.

Po południu o  godz. pół do  l> bitwa była 
skończona. Uciszyło si zupełnie. Przez miasto 

I przemknę!) panorę, dla utrzymani;' łączności

z nieprzyjacielem, który 3 do 4 kim. głębiej na 
północny -wschód na drugi - dzień -próbował 
wstrzymać parcie.

Cywilna ludność —  a było je j połtora tysią
ca —  w yległa  z  nor i piwnic, aby oirlądać świe
że pobojowisko i zgliszcza swych domostw. —  
Jakaś dziwna radość opanowała tych nędzarzy, 
do zmor raczej, niż do ludzi podobnych, gdy 
przekunali się, że Moskale odparci, że bitwa 
przewaliła się, że już nie grozi śmiercią ta w ie
kuista strzelanina, która im bez przestanku 
przez 126 dni i nocy nerwy szarpała.

Gdy nastały oierwsze godziny ciszy w mie
ście, w-yroiło się wszystko, co żyło, na ulice; 
nie cnciauo wprost w ierzyć rzeczywistości, że 
sorzały już ucichły. W prawdzie gdzieś ó go
dzicie 6 pękło wysoko nad miastem kilka szra- 
pnełi rosyjskich, przyjętych z drwinami; było 
to ostatnie pożegnanie się Moskali z miastem. 
Zresztą panowała cisza przez cały w ieczór i noc 
bardzo ciemną; tylko szereg domów dogorywał 
wśród syku ognia.

(Dok. nast.). r St. W ,
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